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W T O R E K , dnia 8 Marca 1831 rokn ,  o gor|y,:8rnno.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

W y ją te k  z rapportu . J e n e ra ła  D w ern ick iego . Do
N a czeln eg o  W rodzą S i ł y  Z b ro jn e j N a ro d o w e j.

W  skutek poruszania od Maciejowic ku Puławom 
Jenera ła  Kreutz przepędzonego  n ap r a w y  b rzeg W i ­
s ły pod Kozielicami, wyruszyłem dnia 1 Marca i sta­
ną łem na noc w Gniewoszewie w zamiarze p rze pra ­
wienia się dnia drugiego do Pu ław.  Lecz dowie­
dziawszy się ze Je n e r a ł  Kreutz po przejściu Wieprza 
pod Bobrownikami wziąwszy k ie runek  sam do Kuro ­
wa, wys ła ł  jeden pu łk  Dragonów i j eden Kozaków 
z pod oddzielonej  komendy Księcia Adama Wirtem- 
bergsk iego dla zrabowania P u ła w ,  ze b r a ł e m  n a ­
tychmiast  zbata l jonów piechoty ki lkaset  ochotników 
na nocną wyprawę do P u ła w ,  i da łe m  rozkaz P u ł ­
kownikowi Kozakowskiemu idącemu z swą kolumną 
od Zwolenia ku Wiśle ,  aby tejże nocy stanął  w P u ­
ławach.  To wszystko uskutecznionym zostało nade-  
dirłem. Z kolumny Pu łkownika Kozako”vskiego ,
strzelcy Podpu łkownika  Juljusza Małachowskiego,  
strzelcy górnictwa,  oraz ochotnicy wysłani  zba t a l jo ­
nów mego korpusu przez Wisłę,  wypędzili  n iep rzy­
jaciela i ca ł e  Pu ławy  bez st raty opanowali; poczem 
Podpu łkownik  Małachowski  za jął  wzgórza i kilka alc- 
ów od strony Końskowoli dotykających wielkiego 
gościńca,  a ochotnicy z batal ionów udawszy się w le­
wo i prawo zajęli ważniejsze punkta Puław.  Wy ­
parci  Dragon i  na drogę do Końskowoli,  mając z so­
bą  2 anna ły  ki lkakrotnie  chcieli na powrót  zająć Pu­
ławy,  szczególniej dla przeszkodzenia mojemu korpu-  
sowi przeprawy którą  łatwo przewidzieć mogli .  Lecz 
nieustraszona piechota nietylko dawała im mężny 
odpór ,  ale dwukrotnie bagne tem uderza ła  na szwa­
drony.  W utarczkach nieprzyjaciel  mia ł  100 ludzi ,  
i ki lkadziesiąt koni zabitych,  o tę s t r a t ę  p rzyp raw i ł  
go pu łk  strzelców Juljusza Małachowskiego,  którzy 
wszyscy dzielnie strzelają.  W tym samym czasie 
korpus  mój p rzeprawi ł  się szczęśliwie przez W i s łę  
po lodzie z tak wielkim pośpiechem,  iz p r ze d  wie­
czorem ca ły  znajdował  się w Puławach.  Wypedze-  
dzenic nieprzyjaciela z Puław i z tego względu by ło  
korzys tne,  iz pałac  i ogród w k tórym tyle drogich 
i szanownych dla Narodu pamiątek znajduje się,  by ­
ł y  ochron ione , a właśnie przez wiernych wykony- 
waczy rozkazów Księcia Wir tembergsk iego  mia ły  
bvć nazajutrz p rzy  opuszczeniu Pu ław zniszczone,  
i równie jak ca łe  Puławy zrabowane.  Ki lka szwa­
dronów wysłanych na t r ak t  do Końskowoli spędzi­
ły  nieprzyjaciela,  tak iż się cofnął  za to miasteczko.  
Korpus mój nocował w Puławach.  Widok  Puław 
zniszczonych przez r abunek sp rawi ł  na nas oburza­
jące  wrażenie ,  wiedziało wojsko że nieprzyjaciel  wie­
lu mieszkańców powiązanych uwiózł; wiedzia ło o b a r ­
ba rzyńskim uprowadzeniu  panny  z dworu  Księżnej 
Czar toryskie j ,  o strzelaniu z a rma t  do okien pałacu;  
wszystko to podwyższyło już i t ak niecierpl iwą żą«

dzę do boju.  Gdym przeszedł  Końskowolę,  mocna 
tylna straż nieprzyjacie lska d a ł a  się widzieć na 
wzgórkach; lecz za zbl iżeniem się moich flankierow 
ciągle cofała się aż do Kurowa , a gdy weszła do 
miasta,  dywizjon 4 pu łku  Ułanów i dywizjon Księcia 
Poniatowskiego z nadzwyczajną szybkością i męztwem 
wpad ły  do miasta przez groblę i zaraz na rynku za­
b r a ły  2 działa,  i 20 jeńców pomiędzy któremi j e d n e­
go Ofńcera artyl lerj i .  Wyparowawszy  n iep rzyjac ie­
la z miasta,  wspomnione dywizjony za daleko się za­
pędzi ły;  p u ł k  Dragonów k tó ry  nadc iągnął  od Mar-  
kusZewa z łączył  się z uciekającym, ud er z y ł  z gwał to­
wnością na dywizjon pu łku  4  Ułanów i szwadron 
Księcia Józefa i zmusi ł  j e  do cofnięcia się  ̂ k tóre w 
porządku  wykonały.  Lecz nim doszły do miasta , 
inne dywizjony kawalerj i  wspólnie z ar tyl ler ją p r ze ­
biegłszy z szybkością miasto,  przyszły im w pomoc 
i następnie zmusiwszy nieprzyjaciela do uc ieck i ,  
znowu wzięły 2 działa z jaszczykami i zupe łnie go 
rozproszyły,  tak dalece,  że pierzchając przez Mar­
kuszów nietylko w ulicach ale i w rynku p r zczna-  
t łok  wielki Rossjanie sami z koni padali.  Najmniej  
lOOkoni ,  jak to widzieli  mieszkańcy Markuszowa,  
pędzi ło przez to miasto luzem z kulbakami pod brzu­
chem.  Jeńców .wziętych w mieście mamy 80 k tó ­
rych wraz z 2 działami odsy łam na Radom,  w zabi­
tych s traci ł  ulepmyjnciel  40 a r annych  musiał  tnied 
bardzo wiele,  gdyż cała droga od Kurowa,  o milę j e-  
szce za Markuszów,  gdzie pat rol  mój doszedł ,  krwią 
j est  nie tak skropiona,  ale raczej zbroczona.  Z na­
szej strony mamy 40 rannych i ki lkunastu zabitych,  
między ni.emi Officer Ostaszewski z 2 p u ł k u  Ułanów. 
Mężny ten Officer zakończył  chwalebne życie ,  wy­
mawiając , , umieram szczęśliwie bo przy nas zwy- 
cieztwo.“  Po zebraniu rapp,Ortów oddziałów, korpus 
mój sk ładających,  będę  mógł  dać dokładniej szą o 
tej bitwie wiadomość.  Teraz  tylko wspomnę że mię­
dzy oddziałami które p rzysz ły w pomoc dywizjono­
wi 4 pu ł ku  Ułanów i szwadronowi Księcia Józefa 
odznaczył  się szczególniej Podpu łkownik  Lancko-  
roński,  k tóry w swoim szwadrojiie ma 2ch synów;  
jeden z nich mocno został  r annym przez ki lkakro­
tne cięcie w głowę i r ękę , którą mu na placu am­
putowano; zasmucony t akim widokiem ojciec umia ł  
pogodzić obowiązki wojownika w sprawie tak świę­
tej,  z uczuciem bolesnem,  i podczas kiedy się zajmo­
wał  ocaleniem życia syna gotów by ł  narażać i wła­
sne;  a razem uc^uwał  radość , że syn jego dopiero 
w kwiecie wieku umia ł  już wypłacić się z długu na­
leżnego ojczyźnie.  Podobne zdarzenie w tejże po­
tyczce mia ło miejsce w szwadronie Księcia Józefa,  
dawny S/.tabs - Officer by ły  Podpre fek t  Garczynski  
znany z cnot obywatel,  oddawszy syna do tego szwa­
dronu,  sam wszedł  w szeregi  j ako prosty żo łn ierz i 
w dniu dzisiejszym broniąc syna ranionego mocna 
przez Dragonów,  sam został  z konia zsadzonyj,  lecz 
ki lkunastu ludzi obydwóch obroni ło .  Kapi tan t  4g*
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pułku Ułanów Rutkowski  znany 7, nadzwyczajnej  si- — Korpus Je ne r a ła  Kreutz p ie rzchną ł  w nie ładzie 
ł y  i męstwa w poprzedn ich  wojnach,  rów nież i dziś przez L ub l in .— J e n e r a ł  Dwernick i  wszedł  do tego 
b y ł  na czele waleczny c h , którzy się pierwsi w Ku-  miasta wśród radosnych okrzyków mieszkańców, k t ó ­

rzy  z uniesieniem przyjmowali  oswobodzf t ieB, i 
wprędce poszedł  dalej za uciekającymi.  *

— Jaki zapał , jakie  poświęcenie się panuje w naszych

rowie na nieprzyjacielskie działa rzucili: przez za­
chęcenie i osobisty p r z y k ła d  nie dozwoli ł  szeregom 
zachwiać się ani na chwilę,  gdy zbliska ogniem kar -  
taczowym by ły  rażone,  
nowski będąc przy 
prowadzi ł  lakowy do boju w tak zaszczytnym sposo­
bie,  iż szwadron ten będąc pierwszy raz w walce sta­
n ą ł  już w rzędzie najwaleczniejszych żołnierzy.  Ró­
wnież nie mogę nie wspomnieć o waleczności Offi- 
cerów z pu łk u  l inienia Księcia Józefa,  oraz ocho­
tników przy  korpusie  moim znajdujących się,  Bro­
nikowskiego i księży Puławskiego i Szydłarskiego,  
którzy  jak zawsze tak i w dniu dzisiejszym szczegól­
n i e j  znajdowsli się przy czole mojej kolumny i czyn­
nie do boju z gorliwością wszelkiej pochwały godną 
należeli .  O tych co się oznaczyli  szczególniej przy 
wypędzeniu z Puław nieprzyjaciela,  później będę miał  
honor  podać rappor t .  Między tyini b y ł  Znanjy z po­
święcenia się Nyko 1 Podporucznik Plewaka.

W  Markuszowie dnia 3Marca 1831 roku.
J e n e r a ł  Dywizji  

D w e rn ick i.
. —  ■»

Znany 7, gorliwości swojej w świętej sprawie Oj­
czyzny,  obywatel  Gurowski  Adam,  który co do osta­
tniej kropl i  krwi  za nia chciał  wylać, żądał  paszpor ­
tu do opuszczenia Stolicy a nawet  i kraju ! Gub er ­
nator  Miasta nie chcąc kraju pozbawić usług jakie 
tak waleczny mąż w tych stanowczych chwilach może 
mu oddać,  odmówił żądaniu większą cechę p rzezor­
ności j ak pat ryotyzmu okazującemu.

Warszawa dnia 7 Marca 1831.
Je n era ł G uberna tor M . S . W . K ru ko w ieck i.

R a ćla  O byw a telska  W  tw a  K a lisk ieg o  do K o m ite tu  
L eg ji L it ' lesk ie j i H 'o ły ń s k ie j .

Przez Ko mis s'ją Wtwa Kaliskiego kominunikowane 
zosłały Badzie obywatelskiej  odezwy szanownego ko­
mitetu legji Litewskiej i Wołyńsk ie j ,  wzywające ziom­
ków Królestwa Polskiego do składania ofiar dobrowol­
nych celem rych łego uformowania legji. Rada Oby­
watelska przejęta szczytnością tego pomysłu , wcho­
dząc W  ważność przedsięwziętego czynu, postanowiła 
iść  w pomoc współbraciom swoim dźwigającym przy­
k r e  jarzmo przemocy,  i przyśpieszyć najrychlejsze ich 
oswobodzenie,  tym celem mając rozmaite srebra pod 
zarząd swój oddane,  pospiesza Rada Obywatelska w 
imieniu współ-obywateli  Wtwa Kalis,  złożyć takowe 
w ofierze szanow nemu komitetowi na potrzeby formo­
wania wspomnionych Legij pod ług załączonej specy­
fikacji. S reb e r  tych przesyła Rada Obyw. funt. 105 
łutów 23 3 /1 , niemniej 7 ś lubnych z łotych obrączek,  i 
dwa łańcuszki  złote,  tudzież sprzączkę złotą.  Ofiarę tę 
od oby watidi Wtwa Kalis,  złożoną,  raczy szanowny ko­
mitet  przyjąć z tem szczerem zapewnieniem,  że nic 
bardziej  nie pragniemy,  jak widzieć najprędzej  oswo­
bodzonych naszych współ-braci  i połączonych z na­
mi nierozerwanvm węzłem jedności  brate rskie j .

(Tu  następuje szczegółowe wyliczenie ofiar).
Komitet  Legji Litewskiej i Woł yń sk ie j  przyjąwszy 

z wdzięcznością powyższą ofiarę, listę osób, k tó re  ja 
z łożyły,  ma sobie za święty obowiązek podać do pu ­
bl icznej  wiadomości  K/iem o/ew ski.

Kassjer  Adolf  Ja n u szk ie w ic z .'
( T u  n a s tę p u je  U sta  osób.)

szeregach ,  niechaj posłuży za dowód opis rzetelny na-

pewność zaręczamy: Ludwik Mycielski ,o k tórym K.P.  
p rzed  ki lkoma dniami uczynił  pogrobową wzmiankę,  
obywatel  z Poznańskiego,  w mło dym  bardzo wieku 
zaciągnął  się pod chorągwie ojczyste.  Za Księstwa 
Warszawskiego walczył  pod Kosińskim na Wołyn iu;  
wzięty w niewolę,  długo i dotkliwie ci erpiał .  Później 
za czasów moskiewskich,  s ł uż y ł  w 4m pu łku  lin., zkąd 
wziąwszy dymissją,  powróci ł  do zacisza domowego. 
Zaledwie pierwszą wiadomość powziął  o powstaniu 
narodoweir.  w Warszawie ,  pośpieszył  natychmiast  na 
obronę tyle mw-drogiej Ojczyzny.  Zaciągnął  się j a ­
ko prosty żołnierz do szwadronu Poznańskiego,  opu.  
szczając familją, wystawiając na łup  drapieżnego nie­
przyjaciela znakomity swój i rodziny swojej, majątek.  
W pamiętnym dniu 19 i 20 Imtego,  p rzy łączy ł  się jako 
ochotnik do bohater skiego pu ł ku  4go lin. i dokazy­
wał  cudów waleczności pod Grochowem.  • W st raszl i ­
wej bitwie 25 z. m.  pierwszy z bagnetem w reku ,  r z u ­
ci ł  się z okrzykiem narodowym na kolumny nieprzy­
jacielskie.  Kula kartaczowa urwała mu trzy palce u 
lewej r ęk i :  zawiązał  ranę i z nowym okrzyk iem:  — 
, , niech żyje Polska!“  postąpi ł  ku szeregom najezdni-  
ków.  Niedługo kula karabinowa zadaje mu w nogę 
bolesną l a n e ;  nie zważa i na to Mycielski;  zrywa 
chustkę 7. szyi, tamuje obficie krew płynącą,  i pomi­
mo usilnych p r ó ś b ,  nalegań,  rozkazów nawet P u ł ­
ko w nik a ,  naciera na armaty moskiewskie.  L-bija 
k i lku kanonjerów,  bierze się do zagwożdżenia działa ,  
gdy w tein z boku kar tacz przeszywa mu twarz , t rzaska 
szczękę i bez zmysłów obala na ziemię.  Towarzysze 
tego prawdziwie nadludzkiego przedsięwzięcia,unoszą 
go na ręku do swoich, ale w po ś r ód  drogi  kuła arma­
tnia dosięga jeszcze swojej ofiary i wyrywa waleczne­
mu ostatnie tchnienie.  Otóż czyn! godny heroizmu 
s ta rożytnych,  oto chwalebna śmierć godna uwielbie­
nia potomności! . . .  N i e  zginie Ojczyzna nasza,  k iedy 
takich liczy synów !

—  Dybicz przy rozmowie z par lamentarzem o wy­
mianie jeńców, żalił  się na dzienniki  Warszawskie,  
że ubliżają św ięto ścio sobyC esarza  m o skiew skiee°(■■ ) 
a widząc że wstępnym bojem t rudna 7, Polakami splu­
wa , udał  się do drogi  właściwszej od tylu lat Rossji 
do podstępów i p rzekupstwa.  W y pr a w i ł  17 jeńeow 
naszych,  dał  im po dwa dukaty,  i obładował  ich p ro ­
klamacjami.  S ą d z i ł ,  że nasz żołnierz równie jak 
moskiewski niewolnik,  nie wie za co i z kim walczy, 
ko łnie rze  nasi powróciwszy do swoich, i pieniądze 1 

bezskuteczne a chytre odezwy,  złożyli  natychmiast  
Naczelnemu Wodzowi.  Tak i  będą  mia ły  zawsze s k u ­
tek pod łe  podstępy!. . .

  Dwóch zbrodniarzy,  żydów,  schwyconych na
szpiegostwie dla Moska l i ,  powieszono wczoraj na 
Muranowie.

  W  Nrze onegdajszym Dziennika Powszechnego,
wyczytujemy g rubą  pomyłkę  za Kurje rem W a r s z a ­
wskim powtórzoną ,  jakoby wyst rza ł  kar taczami  za­
pal i ł  Kesso n ; piszący zapewne myślał  o g rana c ie ,  
k iedy wspomina ł  o kartaczach.

Adjutant  mój kapi tan Gzar-
szwadronie Księcia Józefa,  do- s t ę p u j ą c e g o  czynu wojskowego, za k tórego autentyczną


